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						W armii uczysz się szacunku dla trzech wartości: obowiązku, honoru i ojczyzny. W 
					
				

				
					
						Kosowie uczysz się, jak wybrać dwie spośród tych trzech. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						R
					
					
						OZDZIAŁ 
					
					
						1 
					
				

				
					
						Fort Bragg w sierpniu tak bardzo przypomina piekło, że w powietrzu czuje się zapach 
					
				

				
					
						siarki. Wprawdzie nie jest to siarka, lecz dziewięćdziesiąt osiem procent wilgotności 
					
				

				
					
						pomieszanej z pyłem Karoliny Północnej i wonią trzydziestu tysięcy rozgrzanych ciał 
					
				

				
					
						mężczyzn i kobiet, którzy połowę życia spędzają, uganiając się za sobą po okolicznych lasach 
					
				

				
					
						i obywając się bez prysznica. 
					
				

				
					
						Gdy tylko wyszedłem z samolotu, ogarnęła mnie przemożna chęć wykonania telefonu do 
					
				

				
					
						moich szefów w Pentagonie i błagania ich, by ponownie rozważyli swoją decyzję. Choć 
					
				

				
					
						zapewne nie na wiele by się to zdało. 
					
				

				
					
						Dźwignąłem więc brezentowy wór oraz pękatą prawniczą teczkę i ruszyłem na postój 
					
				

				
					
						taksówek. No tak, na moment zapomniałem, że to przecież baza lotnicza Pope’a przylegająca 
					
				

				
					
						do Fort Bragg i tworząca z nim wspaniały wojskowy obiekt, w którym nie ma takich 
					
				

				
					
						udogodnień jak postój taksówek. Że też wypadło mi to z głowy! Pomaszerowałem więc 
					
				

				
					
						prosto do budki telefonicznej i zadzwoniłem do dyżurnego w dowództwie Osiemdziesiątej 
					
				

				
					
						Drugiej Dywizji Powietrznodesantowej. 
					
				

				
					
						— Dowództwo, sierżant Mercor — rozległ się w słuchawce surowy głos. 
					
				

				
					
						— Tu major Sean Drummond — warknąłem, starając się wcielić w bezwzględnego, 
					
				

				
					
						odrażającego drania, co zwykle wychodziło mi całkiem nieźle. 
					
				

				
					
						— W czym mogę pomóc, sir? 
					
				

				
					
						— To chyba oczywiste. Dlaczego nie podstawiono mi dżipa? 
					
				

				
					
						— Nie wysyłamy dżipów po personel. Nawet po oficerów, sir. 
					
				

				
					
						— Hej, sierżancie, czy macie mnie za głupka? 
					
				

				
					
						Pozwoliłem, by pytanie na chwilę zawisło w powietrzu, po czym dodałem już przyjaźniej: 
					
				

				
					
						— Słuchajcie, generał, który pracuje na wyższym piętrze waszego budynku, obiecał, że 
					
				

				
					
						dżip będzie na mnie czekał. Umówmy się, że jeśli dotrze tu w ciągu dwudziestu minut, to 
					
				

				
					
						zapomnę o całej sprawie. Inaczej… 
					
				

				
					
						Po drugiej stronie zapadła cisza. 
					
				

				
					
						— Sir, ja… hm, cóż, to wbrew przepisom. Nikt mi nie powiedział, że ma na pana czekać 
					
				

				
					
						dżip. Przysięgam. 
					
				

				
					
						Oczywiście, że nikt mu nie powiedział. Obaj o tym wiedzieliśmy. 
					
				

				
					
						— Słuchajcie, sierżancie. Sierżant Mercor, zgadza się? Jest wpół do jedenastej wieczorem 
					
				

				
					
						i moja cierpliwość topnieje z każdą minutą. 
					
				

				
					
						— W porządku, majorze. Dyżurny kierowca będzie tam za dwadzieścia minut. 
					
				

				
					
						Usiadłem na worku i czekałem. Powinienem odczuwać wyrzuty sumienia z powodu tego 
					
				

				
					
						kłamstwa, ale miałem na głowie inne rzeczy. Przede wszystkim byłem zmęczony. A poza tym 
					
				

				
					
						w mojej kieszeni tkwiły rozkazy zlecające mi przeprowadzenie specjalnego dochodzenia. Już 
					
				

				
					
						choćby z tego powodu należało mi się parę przywilejów. 
					
				

				
					
						Dokładnie po dwudziestu minutach podjechał dżipem szeregowy Rodriguez. Wrzuciłem z 
					
				

				
					
						ulgą worek na tył pojazdu i wskoczyłem do środka. 
					
				

				
					
						— Dokąd? — spytał Rodriguez, patrząc przed siebie. 
					
				

				
					
						— Kwatery oficerów. Wiecie, gdzie to jest? 
					
				

				
					
						— Pewnie. Ma pan tu przydział, sir? 
					
				

				
					
						— Nie. 
					
				

				
					
						— Ma się pan zameldować? 
					
				

				
					
						— Nie. 
					
				

				
					
						— Jest pan przejazdem? 
					
				

				
					
						— Trochę cieplej. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						— Aa, prawnik, zgadza się? — domyślił się Rodriguez, spoglądając na odznakę przy 
					
				

				
					
						moim mundurze, zdradzającą, że jestem członkiem Wojskowego Biura Śledczego, JAG. 
					
				

				
					
						— Rodriguez, jest późno i czuję się zmęczony. Rozumiem, że masz chęć pogadać, ale nie 
					
				

				
					
						jestem w nastroju. Po prostu jedźmy. 
					
				

				
					
						— Nie ma sprawy, sir. — Rodriguez gwizdał przez dwie minuty. — Widzę, że ma pan 
					
				

				
					
						Odznakę Bojową Piechoty — nie wytrzymał. 
					
				

				
					
						Szeregowy Rodriguez, irytująco bystry facet, ustawił sobie lusterko wsteczne tak, by 
					
				

				
					
						widzieć szczegóły mojego munduru. 
					
				

				
					
						— Kiedyś służyłem w piechocie — przyznałem. 
					
				

				
					
						— I walczył pan? 
					
				

				
					
						— Tak, ale tylko dlatego, że wysłali mnie tam, zanim zdążyłem się połapać, jak dać nogę. 
					
				

				
					
						— Bez urazy, sir, ale jak mężczyzna może zrezygnować ze służby oficera piechoty, by 
					
				

				
					
						zostać jakimś tam prawnikiem? 
					
				

				
					
						— Poddano mnie testom. No i okazało się, że jestem za bystry na oficera piechoty. A 
					
				

				
					
						wiecie, jak to jest w armii. Wszystko musi grać. Zasada to zasada. Macie jeszcze jakieś 
					
				

				
					
						pytania? 
					
				

				
					
						— Nie, sir. Tylko parę. Co pan tu robi? 
					
				

				
					
						— Jestem przejazdem. W drodze do Europy. 
					
				

				
					
						— Czy przypadkiem nie do… hm, Bośni? 
					
				

				
					
						— Właśnie tam. Mam złapać C–130, który odlatuje z Pope Field o siódmej rano i dlatego 
					
				

				
					
						muszę tu przenocować. 
					
				

				
					
						Nie było to całkiem zgodne z prawdą, ponieważ o moim odlocie do Bośni miała 
					
				

				
					
						zadecydować rozmowa z czterogwiazdkowym generałem o nazwisku Partridge, z którym 
					
				

				
					
						byłem umówiony wcześnie rano. Szeregowy Rodriguez nie musiał jednak tego wiedzieć. W 
					
				

				
					
						zasadzie nikt poza generałem, mną i kilkoma jeszcze osobami w Waszyngtonie nie musiał 
					
				

				
					
						tego wiedzieć. 
					
				

				
					
						— KO są przed nami — poinformował szeregowy Rodriguez. 
					
				

				
					
						— Dzięki — odparłem, gdy właśnie parkowaliśmy przed kwaterami oficerskimi. 
					
				

				
					
						Dźwignąłem worek, zameldowałem się i poszedłem do pokoju. Po minucie leżałem 
					
				

				
					
						rozebrany pod kołdrą i zasypiałem. 
					
				

				
					
						Gdy zadzwonił telefon przy moim łóżku, nie mogłem uwierzyć, że minęło już pięć godzin. 
					
				

				
					
						Dyżurny powiedział, iż wóz generała Partridge’a czeka na mnie na parkingu. W mgnieniu oka 
					
				

				
					
						wziąłem prysznic i ogoliłem się. Potem wyrzuciłem wszystko z worka, żeby znaleźć polowy 
					
				

				
					
						mundur i buty. 
					
				

				
					
						Dojazd do Specjalnej Centrali Wojskowej Johna F. Kennedy’ego, w której mieściło się 
					
				

				
					
						między innymi Dowództwo Sił Specjalnych Armii Stanów Zjednoczonych, zajął nam pół 
					
				

				
					
						godziny. 
					
				

				
					
						Przed biurem Partridge’a czekał na mnie major o ponurej twarzy. Kazał mi zaczekać. Po 
					
				

				
					
						dwudziestu minutach drzwi do gabinetu Partridge’a otworzyły się. Podszedłem szybko do 
					
				

				
					
						biurka generała. Stanąłem, żwawo zasalutowałem i przedstawiłem się w ten dziwny, 
					
				

				
					
						charakterystyczny dla wojskowych sposób. 
					
				

				
					
						— Major Drummond melduje się na rozkaz, sir. 
					
				

				
					
						Generał podniósł głowę znad papierów, skinął nią lekko, wziął do ust papierosa i ze 
					
				

				
					
						spokojem go zapalił. Prawą rękę trzymałem nadal przy czole, co wyglądało dość idiotycznie. 
					
				

				
					
						— Proszę opuścić tę rękę — mruknął generał. 
					
				

				
					
						Zaciągnął się papierosem i oparł wygodnie na krześle. Pokój wypełniony był dymem. 
					
				

				
					
						— Jest pan zadowolony z tego zadania? — zapytał. 
					
				

				
					
						— Nie, sir. 
					
				

				
					
						— Przyjrzał się już pan tej sprawie? 
					
				

				
					
						— Trochę, sir. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Znów zaciągnął się głęboko. Miał wąskie wargi i pociągłą twarz. Był chudy i jakby 
					
				

				
					
						wypłowiały. Sprawiał wrażenie człowieka pozbawionego ciała i wszelkich emocji. 
					
				

				
					
						— Drummond, od czasu do czasu zdarza się proces wojskowy, który przykuwa uwagę 
					
				

				
					
						całej Ameryki. Gdy byłem porucznikiem, był to sąd wojenny w sprawie My Lai. Potem była 
					
				

				
					
						sprawa Tailhook, którą marynarka spartaczyła w sposób niewybaczalny. Lotnictwo miało 
					
				

				
					
						swoją historię z Kelly Flynn. A teraz nadeszła pańska kolej. Jak pan to zawali, to przyszłe 
					
				

				
					
						pokolenia oficerów JAG będą się zastanawiały, jak ten Drummond mógł się zbłaźnić do tego 
					
				

				
					
						stopnia. Pomyślał pan o tym? 
					
				

				
					
						— Przeszło mi to przez myśl, generale. 
					
				

				
					
						— Jeśli pan zdecyduje, że nie ma podstaw do procesu, oskarżą pana o tuszowanie sprawy. 
					
				

				
					
						Zdecyduje pan, że są wystarczające podstawy, to będziemy mieli niezły bal w sądzie na 
					
				

				
					
						oczach całego świata. — Generał przerwał i przez chwilę uważnie mi się przyglądał. — Wie 
					
				

				
					
						pan, dlaczego wybraliśmy właśnie pana? 
					
				

				
					
						— Mam pewne podejrzenia — odparłem ostrożnie. 
					
				

				
					
						Uniósł trzy palce i zaczął wyliczać. 
					
				

				
					
						— Po pierwsze, stwierdziliśmy, że skoro służył pan w piechocie i do tego otarł się o 
					
				

				
					
						prawdziwą wojnę, to lepiej pan zrozumie tych chłopców niż przeciętny świeżo upieczony 
					
				

				
					
						wojskowy prawnik. Po drugie, pana szef zapewnił mnie o pana błyskotliwym umyśle i 
					
				

				
					
						niezależności sądów. I w końcu, ponieważ znałem pana ojca i służyłem pod nim. Szczerze go 
					
				

				
					
						nienawidziłem… ale tak się składa, że był najlepszym dowódcą, jakiego kiedykolwiek 
					
				

				
					
						znałem. Jeżeli odziedziczył pan choć trochę jego genów, to istnieje szansa, że pan także może 
					
				

				
					
						być dobry jak cholera. 
					
				

				
					
						— To miło z pana strony, sir. Dziękuję bardzo. 
					
				

				
					
						Partridge ponownie zaciągnął się głęboko papierosem. 
					
				

				
					
						— Słuchajcie, Drummond. Stąpam po lotnych piaskach. Odpowiadam za Centrum 
					
				

				
					
						Dowodzenia Operacji Specjalnych i dlatego ponoszę odpowiedzialność za tych ludzi i za to, 
					
				

				
					
						co robią. Kiedy więc zakończy pan swoje dochodzenie, przedstawi mi pan wniosek, czy ma 
					
				

				
					
						być proces, czy nie. A ja podejmę ostateczną decyzję. 
					
				

				
					
						— Tak właśnie stanowią przepisy, sir. 
					
				

				
					
						— A obaj wiemy, że jeśli nie zachowam neutralności, to natychmiast zostanę oskarżony o 
					
				

				
					
						wywieranie presji na przebieg dochodzenia. Wtedy zaś nasza sytuacja nie będzie wesoła. 
					
				

				
					
						Zaaranżowałem pański przyjazd tutaj po to — powiedział, wskazując na maleńki magnetofon 
					
				

				
					
						w rogu biurka — by móc zadać panu dwa pytania. 
					
				

				
					
						— Niech pan strzela, sir. 
					
				

				
					
						— Czy uważa pan, że ja lub ktoś inny z pana przełożonych jest uprzedzony do tej sprawy 
					
				

				
					
						lub że którykolwiek z nas próbował wywierać jakąś presję przed rozpoczęciem przez pana 
					
				

				
					
						dochodzenia? 
					
				

				
					
						— Nie i jeszcze raz nie, sir. 
					
				

				
					
						— A więc możemy uznać naszą rozmowę za zakończoną — oznajmił, wyłączając 
					
				

				
					
						magnetofon. 
					
				

				
					
						Właśnie podnosiłem prawą dłoń, by zasalutować, gdy wąskie usta Partridge’a wykrzywił 
					
				

				
					
						podstępny uśmieszek. 
					
				

				
					
						— A teraz, Drummond, pora na właściwą odprawę. Ta sprawa jest dla armii kłopotliwa. 
					
				

				
					
						Kłopoty zaś mogą być różnego rodzaju. Na przykład, żołnierze dopuszczają się jakiegoś 
					
				

				
					
						nikczemnego czynu, a społeczeństwo zastanawia się, co też ta barbarzyńska armia zrobiła z 
					
				

				
					
						biedakami, że przeobrazili się w takie monstra. Kiedy indziej armia jest oskarżana o 
					
				

				
					
						tuszowanie spraw. I wreszcie, są sytuacje powszechnie uznane za zbyt delikatne, by taka 
					
				

				
					
						instytucja jak armia mogła je rozwiązać. 
					
				

				
					
						— W pełni się z tym zgadzam, sir. 
					
				

				
					
						Patrząc mi prosto w oczy, Partridge powiedział: 
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